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Rok VIIL 


Prenumerała w miejscu: 


Petroków, d. 


rocznie . . . . . rs. 3 kop. 
ółrocznie. . =r SEmh 
wartalnie . . . . . rs. — kop. 
z przesyłką: 
rocanie. . . . » - rs. 4 kop. 4 
ółrocznie, . . « « - rs. 2 kop. 
WAMAIDIE a + - - rs. 1 kop. 


Za odnoszenie do domu kwartalnie 
kop. 10. 


na przy ulicy Kaliskiej. — Ogłoszenia przyjmują: Redakcyja, — 


obiedwie księgarnie w Piotrkowie,—agentura „Rajchman i Fren- 
dler* w Warszawie, — L. Janiszewski w Łodzi i księgarnia L. 


Kohna w Częstochowie. 


30 grudnia (11 stycznia) 1880 r. 


Nr 2 


Cena ogłoszeń. 


za Í rażówe po kop. 6 za Wici « a 
liter) lub za jego miejs e. 

za 2—6 razowe po kop. 4 za wiersz 

lal E 1*. 


LJ 


za 11 i więcej T „AA w 
Cena ogłoszeń na pierwszej stronicy po- 
dwójna. Y 


IEN 


i—i 


Cena pojedyńczego numeru kop. 7 i pół. 


Biuro Redakcyi i ekspedycyja główna, w domu W-go Michelso- | Preiumeiaię przy mują: Kantor Główny; obie księgarnie w Piotrkowie; księg. Kohna 


| w Ozęstochowie, oraz: 


w Qzęstochowie W. Zieliński, | w Lasku W. Józef Pniewski. 

w Będzinie „ Janiszewski Stan. w Łodzi „ Janiszewski. Leopold. 
w Brzezinach „ Szołowski Teodor. |w Radomsku „ Rnszkowski Erazm. 
w Dąbrowie „ Hłasko Antoni. w Rawie „ Wesołowski Antoni. 


Wychodzi w każdą Niedzielę, wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem Powieściowym. 


OD REDAKCY I. 


EE ——— 


wyłącznie dla prenumeratorów „Tygodnia“ ceny zniżone czasowo, tylko do 30-go stycznia, poczem przywró- 


cone zostaną ceny poprzednie. 


Berlicz Sas (hr. Strutyńskt). Dwie babki, pamiętnik. I. Pani Ka- 
sztelanowa Trocka. LI. Pani starościna Horodelska, 2 
tomy. Rs. 2,— cena zniżona rs. | kop. 25. 

Brodziński K. Pisma—wydanie zupełne i dopełnione, z nieogłosz. 
rękopismuów, staraniem J. l. Kraszewskiego, 8 tomów. 
Poznań. Rs. 8, — cena zniżona rs. 5. 

Buszard L. Genijusz Grecyi i tegocześni malarze francuzcy: Da- 

wid, Ingres, Hipolit Flandrin, Eug. Delacroix. Stu- 

dyjum krytyczne, kop. 45, — cena zniżona kop. 20. 

Piotr Jaga, Pamiętniki włóczęgi z czasów przejścia 

XVIII do XIX wieku, 4 t. Rs. 3 k. 60,— cena zniżona 

a rs. l kop. 50. 

Chomętowski Wł. Synowie hetmańscy, opowiadanie historyczne. 
2 t. Rs. 2 k. 40,— cena zniżona rub. Í kop. 50. 

Dante Alighieri. Boska komedyja, tłóm. Jul. Korsaka z 16 rycin. 
Rs. 6, — sena zniżona rs. 2. 

Faleńskt Felicyjan. Sama jedna, opowiadanie, kop. 75,—cena zni- 
żona kop. 37⁄4. 

Figuier Ludwik, Historyja roślin, dzieło ozdobione 415 rycin, 
z natury wykonanemi z francuz. przeł. i liczaemi do- 
datkami powiększył Amt. Waga, autor Flory Polskiej, 
3 wielkie tomy. Rs. 6,— cena zniżona rs. 3 kop. 75. 

Flammarion K. Opowiadania o nieskończoności. Lumen. Histo- 

ryja komety. W nieskończoności. Rs. 1 k, 50, — cena 

zniżona kop. 75. 

Wielość światów zamieszkiwanych, studyjum w którem 

wykładają Bię warunki zamieszkalności ziem niebieskich 

Re. 1 k. 50,— cena zniżona kop. 75. NB. za ozdobną 

oprawę dolicza się kop. 40. 

Karpiński Franc. Dzieła, wyd. J. K. Turowskiego. Kraków. Rs. 

3 k. 20,— cena zniżona rs. Í kop. 25. 

Praktyczne gorzelnictwo po długoletniem doświadcze- 

niu naukowo skreślone przeł. z niem. S. Włocki. Rs. 

1 kop. 50, — cena zniżona kop. 65. 

Kondratowicz L. (WŁ. Syrokomla). Dzieje literatury w Polsce od 
pierwiastkowych czasów do XVII w. 3 tomy. Ra. 3,— 
cena zniżona rs. |. NB. Za ozdobną oprawę po kop. 
40 za tom. 

Liszt F. Fryderyk Szopen, przekł. Fel. Faleńskiego z portretem, 
kop. 90,—cena zniżona kop. 60. 

Łubieński hr. F. Minister Sprawiedliwości. Pamiętnik, skreślił i 
oprac. Władysł. Chomętowski. Rs. 1, — cena zniżona 
kop. 65. 

Pawiński A. Serbia, zarysy histeryczno-etnograficzne, kop. 90,— 
cena zniżona kop. 37:/,. 

Prus B. Pałac 1 rudera, powieść. Rs. 1,— cena zniżona kop. 50. 

Quatrefages A. Karol Darwin i jego poprzednicy, studyjum przeł. 
J. Ochorowicz. Rs. i k. Bop cena zniżona kop. 75. 

Stemieński L, Kilka rysów z literatury i społeczeństwa od roku 


Bykowskt 


Koerte 4. 


1849 — 58, 2 tomy. Ra. 2 kop. 40, — cena zniżona 
kop. 75. 

Szekspir William. Dramata, przekł. z pierwowzoru (A. Komie- 
rowskiego) 3 tomy. Tom I. Hamlet. Romeo i Julija. 
Tom II. Macbeth. Wieczór 3-ch króli. Król Lear. Kro- 
tochwila z pomyłek. Tom III. Ukrócenie spornej. Ku- 
piec Wenecki. Wiele hałasu o nic. Ra. 4,— cena zniżo- 
na rs, I kop. 25. 

Tarnowski St. hr. Komedyje Aleksandra hr. Fredry, trzy odczy- 

ty publiczne, kop. 60.— cena zniżona kop. 37:,. 

Historyja konsulatu i Cesarstwa, przekł. ż franc. 11 
tom. Rs. 22,— cena zniżona rs. 5 kop. 50. 
«ai  Historyja zgromadzeń prawodawczych, konwencyi na- 
rodowej i dyrcktoryjatu, czyli Francyja od 1789 do 
1800 r. z franc. przeł. L. Rogalski, 4 t. Ra. 9, — cena 
zniżona rs. 2 kop. 75. 

Historyja naturalna rodu ludzkiego przeł. P. H. Le- 
śniewski z 10-u tablic. kolorow. Wydanie drugie, 2 
tomy. Ra. 5 kop. 40,— cena zniżona rs. Í kop 80. 
Historyja obyczajów i zmyślności zwierząt z podziała- 
mi metodycznemi i naturalnemi wszystkich ich gromad, 
przeł. Ę franc. A, Waga, 2 tomy. Ra. 4, — cena Zniżo- 
na rs. I. 

Wilczyński B. Stanisław Moniuszko i sztuka muzyczna narodo- 

wa, studyjum artystyczne. Ra. 1,—cena zniżona kop. 75. 
Wisniowski Sygurd. Dzieci królowej Oceanii, podróże. Ra. 1 k. 
50,-- cena zniżona rs. l. 
Wójcicki K. Wł. Fryderyk hr. Skarbek, życiorys, kop. 50,— ce- 
na zniżona kop. 25. 

Kawa literacka w Warszawie (1829—30), kop. 60, — 
cena zniżona kop. 30. 

Ostatni klasyk, wspomnienie z pierwszej połowy nasze- 
go stulecia, a 90, — cena zniźona kop. 45. 

arszawa i jej społeczność w początkach naszego stu- 
lecia. Rs. 1 k. 80,— cena zniżona kop. 90. 
Społeczność Warszawy w początkach naszego stulecia 
(1800—30). Re. 1 k. 50,— cena zniźona kop. 90. 
Wydawnictwo popularne tygodnika Przyroda i Przemysł 6 tomów. 
Rs. 1 k. 80, — eena zniźona rs. | kop. I5. Każdy tomik 
sprzedaje się osobno po kop. 30, — cena zniżona kop. 
22'/,, Tomik I zawiera Roscoe Chemia. II. Fawcett 
Ekonomija polityczna, III. Geikie— Geografija fizycz- 
ua. IV. Berners— Wiadomości wstępne z hygieny. V. 
Geikie— Początki geologii. VI. Forster — Początki fi- 
zyjologii. 

Zacharyjasiewicz J. Człowiek bez jutra, powieść, 2 tomy, Ra. 2 
k. 25,— cena zniżona rs. I kop. 15. 


Thiers A. 


Virey J. J. 


— 


Nadto Redakcyja pragnąc możliwie uprzystępnić nabycie prawdziwego arcydzieła polskiej poezyi 
Wincentego Pola „Pieśń o ziemi“ 


postarała się o zniżenie go z pierwotnej ceny kop. 75, na kop. 10, — mając nadzieję, że utwór ten naszego mistrza znaj- 


dzie się odtąd nawet pod najuboższą strzechą. 


Dla ułatwienia naszym prenumeratorom nabywania i odbioru 
wny do księgarni F. JĘDRZEJEWICZA (vis a vis handlu Wierzbickiego), 


dzieł powyższych, oddaliśmy je na skład głó- 
do której to księgarni, dla tych samych powo- 


Reklamy po 10 kop. za wiersz. << KE 


2 


—— 


MOD Z WU N. 


dów, przenosimy z Redakcyi i główny skład „Tygodnia“, chcąc ułatwić wielu osobom nabywanie pojedynczych numerów 
naszego pisma, co w ostatnich czasach nader się rozpowszechniło. 
Lista prenumeratorów zamiejscowych zosiała przez nas zakomunikowaną powyższej księgarni. 


Z powodu kończącego się terminu składania przedpłaty na „Tydzień* na kwartał pierwszy 1880 roku, Redakcyja 


ponawia swoje oświadczenie, że za najdogodniejsze dla siebie i dla prenumeratorów zamiejscowych, uważa przesyłanie opła- 
ty bezpośrednio do Redakcyi, lub na ręce osób przyjmujących przedpłatę po miastach powiatowych, których tpraszamy 
w takim razie o natychmiastowe komunikowanie nam listy przedpłacicieli. 

Uprasza się również o dokładne i wyraźne wypisywanie adresów, oraz ostatniej stacyi pocztowej. 


Cena „Tygodnia“ wskazana w 


nagłówku pisma. 


Adres redakcyi: Piotrków, ul. Kaliska, dom Mihelsona (obek Magistratu). 


Uwaga. Wszyscy nowi prenumeratorowie naszego pisma, będą mieli początkowe arkusze powieści „Za grzechy 
krwi“ rozesłane bezp 


łatnie. 


Wiadomości Bieżące. 


żyli dla głodnych Szlązaków, ma zasadzie 
ogłoszenia cesarsko-niemiecktego konsulatu, za- 
mieszoezonego w Nr. 51-m „Tygodnia“: Ed- 
ward Świecimski rs. 3. Na tenże cel: Ży- 
żniewski sędzia rs. 2, K. H. W. na ręce 
księgarni W-go Jędrzejewicza rs. 2, suknię 
watową i paczkę starej bielizny; na ręce 
W-go Ign. Mark. dnia l-go stycznia 
1880 r., parafijanie wsi Kociszewa rs. 12 
kop. 30i 2 ruble w srebrze, oraz dnia 4 
stycznia 1880 r. parafijanie tejże wsi rs. 13 
kop. 40 i 1 guldena uustryjackiego w sre- 
brze.— Razem ze złożonemi poprzednio rs. 
255 w papierach, rs.2 w srebrze, marek 
20, guldena w srebrze 1, suknię watową, 
2 paczki używanej garderoby i 1 paczkę u- 
żywanej bielizny. 

Na tenżo cel złożyli dalej na folwarku Cze- 
stkowie: Piaskowski rs. 10, Wiatrowski re. 3, 
Trzepiński rs. 1 k. 50, Jędrz. Wolski, Tomasz 
Sfórka, Józef Wróblewski, Józef Krakow- 
ski, Józet Glapa, Jakób Owczarek wszyse 

o ra. 1, Franciszek Dymaczewski kop. 60, 
Fw nieć Olezak, Antoni Kowalozyk, 
Michał Kłos, Jędrzej Mański, Wawrzyn 
Nowański, Walenty Owczarek, Łukasz Ja- 


— Zamiast noworocznych powinszowań, 
niszewski, Walenty Włodarczyk, Wawrze- 


niec Korzeniowski, 'Michał Olejnik, Wa- 
wrzyn Kowalczyk i Jan Olezak po kop. 50, 
Franciszek Spiewak kop. 30, Konstancyja 
Orłowska, Maryjanna Rogowska, Józefa 
Gadomska po kop. 50, Maryjanna Grabar- 
czyk, Maryjanna Wojtynek, Maryjanna Ku- 
janińska, Józefa Grabarczyk, Michalina Kier- 
snowska po kop. 30, Domicela Grorzędek k. 
15. — Razem re. 285 k. 55, wyżej wspo- 
mnione srebro i garderoba. 


— W miejsce noworocznych powinszowań na 
drzewo dla biednych złożył: Felicyjan Wohl- 
gemuth rs. 1. — Razem ze złożonemi po- 
przednio rs. 15. 


— Nadesłane. Niewłaściwie zamiast żyta 
przysłanego przez p. Go. z R. rs. 1, składam 
w Redakcyi „Tygodnia* do dyspozycyi p. 
Go. Gdyby p. Go. z R. w przeciągu mie- 
siąca jednego „daru* tego nie odebrał, ze- 
choe szanowna Redakcyja przesłać takowy 
na osady rolne. á 

— Sprostowanie. W Nr. 4-m „Wieku“ 
ogłoszono błędną wiadomość z Piotrkowa, 
jakoby posiedzenie Rady Nadzorczej straży 
ogniowej w dniu 4-m stycznia r.b., nie do- 
szło do skutku z winy członków tejże ra- 
dy. Rzecz się miała inaczej. Sala radna 
magistratu z powodu świąt nie była opala- 
ną, a tem sanem posiedzeń w niej odby- 
wać nie było Podóbnśtć o czem publiczność 
nie wiedziała. Dlatego więc zgłaszający się 
członkowie rady na sesyję w dmiu 4-m sty- 
cznia, zastawszy wejście zamknięte i okna 


2 RÓŻNY STER. 
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Elizy Orzeszkowej. 


Użyteczność powieści nie ulega sporowi 
dla tych, co w niej widzą doniosły cel o- 
gólno-ludzki i speoyjalnie społeczny, tyczą- 
cy się danego zakątka. Dzisiejszem bowiem 
zadaniem powieści zdaje się być rozprowa- 
dzanie prądów postępowych wiedzy, popu- 
laryzowanie wszelkich zdobyczy, odnoszą- 
cych się do najwyższych zagadnień życia. 
Jeżeli Wiktor Hugo nie bez słuszności u- 
trzymuje, że pisarze są prawodawcami pra- 
wodawców, to rozwijając tę tezę dodaćby 
można, że wśród tych twórców, tych pra- 
wodawców myślowych, powieściopisarstwo 
niepoślednie zajmuje miejsce. 

Literaturę naszą pod względem obfitości 
utworów powieściowych do szczęśliwych za- 
liczyć należy. 

Jedną z najszlachetniejszych i najrozum- 
niejszych jej pracowniezek jest... Eliza Orze- 
szkowa. Posiadamy w niej nietylko pisar- 
kę i artystkę, ale i myślicielkę.  Komuby 
wydawać się mogło, że piszemy tylko hymn 
pochwalny, komuby nie starczyły na uspra- 
wiedliwienie tych tytułów poprzednie jej 
utwory, tego prosimy przerzucić ostatnią 
książkę, która niedawno się ukazała pod ty- 
tułem wypisanym w nagłówku. W nowellach 


nieoświetlone, wrócili do domów nie wie- 
dząc, że w tylnej oficynie był obeonym pre- 
zydujący i kasyjer. 


— Wieczór łańcujący urządzony staraniem 
obywateli-ziemian z pod Radomska, za po- 
zwoleniem zwierzchności, odbył się w dniu 
wczorajszym w sali hotelu Litewskiego, 
O rezultatach z niego podamy w numerze 
następującym. 


— Odczyty dla ludu, nowość u nas zupeł- 
na, zaprowadzone zostały, jak pisze „Niwa“ 
w ostatnim zeszycie swoim, przy szkółce 
wiejskiej we wsi Gołębiach pod Puławami. 
Nowość zupełna — a pożądana wielce; gdy- 


byż to na tym punkcie piotrkowskie lubel- 
skiemu ubiedz się niedało! 


— „Ogrodnika Polskiego“ zeszyt za pierwsz: o 

b. m wyszedł z druku i zavili i apri 
„Do czytelników. “—,„Jabłko śmietankowe* (z chro- 
molitografiją), przez Edwarda Janczewskiego.—„Sznu- 
ry poziome—wężowniecwate*, (z rysunkiem). —,Upra- 
wa warzyw w inspekcie*, przez Józefa Kaczyńskie- 
0:—„Sadzenie i prowadzenie drzew alejowych*, przez 
E. Petzolda, przełożył R. Z.—, Dojrzewanie owoców“, 
przez Al. Sz—„Tani piecyk“ (z rysunkiem).—„Robo- 
ty w ogrodzie w styczniu*.—„Notaty ogrodniczeć— 
„Pytania". 


— Zeszyt „Niwy“ za drugą połowę b. m. wyszedł 
z druku i zawiera: 

„Pierwsza miłość poety“ Studyjum bijograficzne. 
Dante, Byron, Miekiewicz, przez POJ Siemień- 
skiego.—„Kronika przyrodnicza“, XII, przez Julija- 
na Ochorowieza.—„Korespondencyja z gubernii Po- 
dolskiej*, III. Słówko w obronie własnej, przez R. K. 
—,„Sprawy bieżące“, XIII, przez Ligęzę,—„Mieszani- 
ny literacko-artystyczne”, przez Litwosa. 
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i obrazkach spotykamy się jeszcze tu i ow- 
dzie z rozwlekłością, niesłychanie zmniej- 
szoną w stosunku do pierwszych autorki u- 
tworów, ale ta mikroskopijna, w porówna- 
niu z zaletami wada, znika niemal zupełnie 
wobec całości wykwintnej, miłej i naucza- 
jącej. Niektóre z tych prac są misterne, in- 
ne, a tych jest znaczna mniejszość, nie zaj- 
mują tak pochłaniająco uwagi ozytelnika 
(np. Dziwak), — wszystkie jednak mają do- 
syć przymiotów, by je w literackiej kro- 
nice odznaczyć i dosyć prawdy życiowej, 
aby z nich naukę czerpać możni. 

Obrazki pani Orzeszkowej są dla nas tem 
cenniejszemi, ile że opisują strony wszyst- 
kim nam drogie, o których dzięki fatalnym 
warunkom od pewnego czasu mniej wiedzie- 
liśmy. 

Kocha ona je całą duszą, pracuje dla nich 
a przez to i dla nas z zaparciem się i wy- 
trwałością, które, oby najwięcej wywołały 
naśladowników na wszelkich polach. W Stra- 
conym przedstawiony jest tragiczny rezul- 
tat zaniedbanego wychowania, które prowa- 
dzi do znikczemnienia moralnego i zbrodni. 
Zbrodnia nie jest tam właściwie zbrodnią; 
rozumny i myślący, chociażby najmniej 
deterministyeznie usposobiony sędzia, uwol- 
niłby podsądnego, i zapozwałby przed krat- 
ki sądowe głupich i lekkomyślnych aż do 
obłąkania rodziców, występnych twórców 
nieszczęść swego dziecka. 

w stracony posiadał naturę bogatą, po- 
trzebował czynu, walki życia i niemiał nawet 
komu wyspowiadać się ze swoich usposo- 


bień, bo ojciec polował, a matka wiecznie 
składała wizyty,—obojga nigdy nie było w 
domu. Nowella ta nakreśłona ze straszną 
prawdą; poruszono tu i ogólne zagadnienie 
karalności przestępców i fatalną wadliwość 
wychowania. Chociaż o tem nie mówi, czuć 
ile autorkę kosztuję kreślenie tych prawdzi- 
wych obrazków. Któż z nas nie zabolał choć 
raz w życiu, gdy się zadumał nad podo- 
bnemi problematami? Nowelła w rodzaju 
Straconego ma niepospolitą zasługę, na tem 
polegającą, że pobudza do myślenia, zasta- 
nawiania się nad ustrojem społecznym. Do- 
dajmy, że większa część utworów Orzesz- 
kowej ten sam wywołuje rezultat, a łatwo 
usprawiedliwimy opiniję, że jest u nas jed- 
ną z najużyteczniejszych pracownie myśli. 
Dziwak jest stworzeniem szlachetnem, od. 
płacającem... oświatą za rzucane nań za ży- 
olu kamienie. Lekceważony i pogardzany 
kancelista, ciuła przez całe życie grosze, 
zmniejszając do minimum pierwsze potrze- 
by, by zebrany fundusz poświęció na sty- 
endyjum. Całe żysie przepisywać dniem 
1 nocą, by dwie dusze wyrwać ciemnościom 
—to wzniosłe! 

Dziwak może być nawet prawdziwym; wo= 
lelibyśmy jednak widzieć go nie tak sla- 
mazarnym, lecz w życiu samem i za życia 
pokonywającyim przeciwności, by dokonać 
tego samego wzniosłego celu. Z podobnych 
dziwaków pociecha dla społeczeństwa nie- 
wielka; choćby dwa razy więcej przepisy- 
wał i dwa razy więcej zebrał, za wzór sta- 
wiać go nie można. Całkiem innych potrze- 
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— Notatka biblijograficzna. 

„Książka jubileuszowa*. Dzieło pod tym 
tytułem dla uczczenia pięćdziesięcioletniej 
działalności literackiej I. J. Kraszewskiego, 
odbite czcionkami J. Ungra w Warszawie, 
jest już od kilku dni w rękach przedpłaci- 
cieli. 

Dzieło to w wielkim formacie, ćwiartki 
o dwóch kolumnach, dobrym druku i pię- 
knym papierze, ozdobione rycinami, prócz 
dedykacyi i wstępu, nieeyfrowanych, mieści 
w sobie: 

I. Życiorys jubilała, skreślony przez Ada- 
ma Pługa (Pietkiewieza), na 104 stronni- 
cach oznaczonych rzymskiemi liczbami. 

II. Obraz działalności literackiej J.I. Kr. 
od 1830 do 1880 r., obejmujący 504 stron- 
nie druku i rozpadający się na 1) Powieś- 
ciopisarstwo (powieść obyczajową, ludową 
i historyczną); 2) poezyję (dramat, epos i 
lirykę); 3) Filozofiję, 4) Dziejopisarstwo 


(Wilno, Litwa); 5) Krytykę literacką; 6) 


Podróżopisarstwo; 7) Archeologiję, 8) Dzien- 
nikarstwo i 9) Edytorstwo. 

IM. Wspomnienia. Kartka z niedawnej 
przeszłości przez A. Kraushara, zawierają- 


-ce 23 stronie. 


W końcu spis prenumeratorów w liczbie 
około 5,000, spis rycin i facsimilijów, tu- 
dzież spis rzecy. 

Co do obrazu działalności literackiej ju- 
biłata, na takowy złożyły się pióra wielu 
znanych pisarzów, jako to: na powieści oby- 
czajowej pierwsze dziesięciolecie P. Chmie- 
lowskiego, na drugie E. Orzeszkowej, na 
trzecie Maryjana Giawalewicza i Waleryi 
Marennć, na czwarte Stanisława Grudziń- 
skiego, na piąte dziesięciolecie Dyjonizego 
Henkla i Ed. Lubowskiego. 

Powieść ludową obrobił K. Kaszewski. Po- 
wieść historyczną— z dziejów rzymskich Ta- 
deusz Korzon; z pierwotnych dziejów Pol- 
ski — Bobrzyński Michał; z wieku XVI i 
XVII — Władysław Nehring; z epoki sas- 
kiej—K. Jarochowski; z epoki Stanisławo- 
wskiej— Wł. Smoleński. 

Poezyję-dramat opracował Wł. Bogusła- 
wski; epos i lirykę —W. Korotyński. Filo" 
zofję H. Struve. Dztejopisarstwo Kirkor, J. 
Karłowicz i Konstancyja Skirmuntówna. 
Krytykę literacką Roman Plenkiewiez. Po- 
dróżopisarstwo Antoni Bądzkiewiez. Archeo- 
logije W. Gerson i K. W. Wójcieki. Dzien- 
mikarsitwo—redaktorstwo Atheneum, Włodz. 
Spasowicz; redaktorstwo Gazety Polskiej, 
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Edward Sulieki. Edytorsiwo—pamiętniki hi- 
storyezne I. K. Plebański. 

Ve wstępie redakcyja książki jubileuszo- 
wej opowiada historyję powstania i wyko- 
nania tego dzieła, jako też zapisuje imiona 
wszystkich tych osób, które w jakibądź spo- 
sób dopomagały jej do spełnienia zamiarów. 
Z podanych tu wiadomości dowiadujemy 
się, iż komitet redakeyjny nieprzewidziaw- 
szy różnych okoliczności, a głównie wobee 
ogromu materyjału nie mogąc ścisle obra- 
chować się z rękopismami, zwłaszcza gdy 
wszystkich ich nie miał przy rozpoczęciu 
druku pod ręką, przy z góry zakreślonej ob- 
jętości dzieła, z żalem i przykrością nie- 
zmierną musiał zrzee się ogłoszenia prac 
kilku '), które w programie szły na ostatku 
i na które nie starczyło miejsca i czasu, 
mianowicie całego działu artykułów odoso- 
bnionych, jak np. Szkoły w Białej Radzi- 
witłowskiej i ezteroletni w nich pobyt J. I. 
Kraszewskiego przez Z. Glogera; Kobieta 
Kraszewskie ʻo, studyjum Jana Zacharyja- 
siewicza; Wspomnienia z pobytu J. I. Kra- 
szewskiego w Warszawie, przez Aleks. Ty- 
szyńskiego, oraz biblijografija przez Hipo- 
lita Skimborowieza, jako też nadesłanych 
zapóźno, a ztąd i nieogłoszonych w pro- 
spekcie: Kraszewski jako pisarz ludowy dr. 
Dobrzyckiego i Kraszewski jako filantrop 
Justyna Wojewódzkiego. 

Jak się wywiązali z zadania swojego pi- 
sarze, składający się na książkę jubiłeuszo- 
wą, która według zdania redakcyi nie mo- 
gła ogarnąć wszystkiego, znane ich stano- 
wisko w literaturze krajowej spodziewać 
się każe nietylko samej gorliwości w wyko- 
naniu, ale znajomości rzeczy i należytego 
gruntowniejszego o niej sądu. 

Drugi dopiero dzień mając w ręku książ- 
kę jubilenszową, zaledwie zdołałem odezy- 
tać w całości życiorys J. Į, Kraszewskiego, 
o którym się może nie omylę, gdy powiem, 
że jest najobszerniejszym, najdokładniejszym 
i najwierniejszym ze wszystkich dotychcza- 
sowych życiorysów naszego jnbilata. 

Autor biografii posiadał wielki zapas li- 
stów i korespondencyj Kraszewskiego z róż- 
nych czasów, to też cały przebieg życia te- 
go tytana genijuszu, płodności i niewyczer- 
panej miłości dla kraju, jego niegdyś mło- 
dzieńczych marzeń, nieograniczonego zami- 
łowania nauki i światła i wszystkiego co 
wielkie, piękne, wzniosłe i użyteczne, jego 
świętych uczuć rodzinnych, pracy nadludz- 
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ba nam charakterów i przykładów, a cho- 
ciaż, powtarzamy, i tacy dziwacy są, szko- 
da dla nich dzielnego i wykwintnego pióra 
pani Orzeszkowej. Skutki spaczonego it nad 
wyraz jednostronnego wychowania kobiety 
(ze szlachty litewskiej, bo to o Litwie mo- 
wa w najświeższych obrazkach), przedsta- 
wione są z wyśmienitem znawstwem umy- 
słowego kalectwa kobiet , upośledzonych 
przez prawo i obyczaj, w pant Lutzie. Po 
za poezyją i sztuką, kobieta ta nie nie ro- 
zumie i nie nie kocha, chociaż miłości szu- 
ka. Nadmienić, niestety, wypada, że poe- 
Zy! 1 sztuki w zakątku rodzinnym nie wi- 
dzi; poniewiera się więc po świecie, nic- 
pożyteczna ani sobie ani ludziom. Brak 
pierwiastku obywatelskiego w realnem ale 
zarazem 1 szczytnem tego słowa znaczeniu, 
w wychowaniu kobiety wykazany tam jak 
na dłoni. Niezaradność umysłu kobiecego 
w sprawach życiowych, nieistnienie wyrazu 
obowiązek, płochość dziecinha i chwilowe 
objawy podniosle, wszystko to dobrze za- 
obserwowane i wdzięcznie opisane. 

Szara dola daje nam nieponętny obraz 
człeka prostego, który pracuje i kocha, ro- 
zumie obowiązki i spełnia je sumiennie— a 
na każdym kroku sromotnie przez los jest 
chłostany. Kończy jako żebrak. Antytezą 
jest znowu szlachcie rujnujący majątek na 
kotlety z jarząbków i sute wina, który owe- 
mu pracowitemu wydziera żonę, kradnie je- 
dyną jego oszczędność i... żeni się z boga- 
tą panną... 

Jułijanka i Czternasta część stanowią jeden 
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kiej, stałości zasad i wytrwałości, jego wal- 
ki nieustannej z nieprzyjaznemi mu ludźmi 
i przeciwnościami, jego niewyczerpanej dzia- 
łalności nietylko w sferze literackiej, ale i 
społecznej. Wszystko to czerpane z najlep- 
szych źródeł i poparte niezmyślonemi świa- 
dectwami. 

Bijografija, o której mówimy, zapoznaje 
nas najlepiej nietylko z życiem Kraszew- 
skiego, ałe i z ruchem umysłowym i społe- 
cznym tych prowineyi, w których Krasze- 
wski najdłużej bo aż do 1859 r. mieszkał, 
pracował i gdzie największy wpływ wywie- 
rał przez rozszerzanie światła i zamiłowa- 
nie, dobra ogólnego. 

Życiorys Kraszewskiego przez Pługa o ile 
to być mogło, wszechstronny. Wszystko co 
charakteryzuje człowieka, jego działalność i 
siłę w z najlepszemi pobudkami i najwznio- 
ślejszemi cechami znalazła w nim miejsce— 
największego też jest zajęcia i pożytku dla 
czytelnika, który poznaje prawdziwą wiel- 
kość jubilata, widzi w nim rzeczywisty ide- 
ał prawdy, dobra i piękna i sam ze swojej 
nizkości i małości, gorącem przynajmniej 
pragnieniem chciałby się podnieść i stać się 
godnym wielkiego mistrza. 

L. R. 


1) Prace te ukażą się lub ukazały się już w in- 
nych pismach, jak np. „Kraszewski jako filantrop i 
chrześcijanin*, był drukowany w osłatnich numerach 
„Tygodnika Illustrowanego*. 


Listy z Powiatów. 


Czestków pod Łasktem 1 stycz. 1880 r. 


„Błogosławieni miłosierni, albo- 
wiem miłosierdzia dostąpią*. 

We wszystkich pismach naszych zamie- 
szczane są opisy klęski głodowej, jaka za- 
czyna nawiedzać mieszkańców Górnego Szlą- 
ska, z powodu kilkoletnich nieurodzajów 
rok po roku po sobie następujących. Lud- 
ność tej okolo, leżącej A nat o miedzę, 
jest przeważnie pochodzenia polskiego, na 
nas więc ciąży moralny obowiązek przyjściu 
jej z pomocą, ażeby ją uchronić od chorób 
zaraźliwych i straszniejszej jeszcze śmierci 
głodowej. 

Pojedyncze składki od osób czytających 
te rozdzierające serce opisy niewiele po- 

TE ACER LE" =T: PE Yo ZY OPAT T TS 


x 


z natchnionych uczuciem słusznego oburze- 
nia protestów, przeciwko barbarzyńskiemu 
upośłedzeniu kobiety przez obyczaj i pra- 
wo. Julijanka jest dzieckiem, które wie 
tylko o matce, bo o ojeu wzbrania wiedzieć 
prawo. Matka zaś opiekuje się dzieckiem 
niby obeem, bo tyrańska opinija publiczna 
pozbawiłaby ją jedynego sposobu utrzyma- 
nia (dawania lekcyi), gdyby jawnie przytu- 
lita dziecię do macierzyńskiego łona! Julijan- 
ka jest na najczystszem uczuciu łudzkości 
opartą krytyką tego porzątku rzeczy, któ- 
ry piętnuje niewinną często matkę, a pozo- 
stawia bezkarnym uwodziciela kobiety. 
Czternasta część maluje żwawo i barwnie 
stosunki spadkowe na Litwie; według praw 
miejscowych, kobieta dziedziczy tylko czter- 
nastą część. Autorka napomyka, rozszerza- 
jac nieco tło obrazu, że na wszystkich in- 
nych polach kobiecie dostaje się tylko część 
czternasta! Ach, gdyby nie ten brak miej- 
sca w „Lygodniu*, miałbym ochotę opowie- 
dzieć treść nowelki. Leez próżno, redaktor 
woła o zwięzłość; powiem więc tylko, że 
aby reformy dokonać w prawodawstwie, do- 


prace p. Orzeszkowej. 
dnie pozna, znajdzie się modus w rebus. 


kiem  zaślepionej macierzyńskiej miłości, 
Matka się głodzi, by dostarczyć pieniędzy 


synowi (milordowi), którego pragnie widzieć 


w świecie wyższym, przegrywającego w kar- 
ty, byleby z panami. Dwa życiu padają tu 


brze jest ją uprzednio przeprowadzić w o- | 
pinii. Temu zadaniu dobrze odpowiadają | Skojarzenie w piszącej głęboko odczuwają- 
Gdy zło się dokła- |cego serca i umysłu trzeźwo patrzącego, 


ofiarą. Uezciwy i dostatni byt mieszczań- 
ski nie starczy kobiecinie; chciała widzieć 
syna ożenionego z księżniczką, a odumiera 
go żebrakiem. Jest to niezmiernie wdzięcz- 
ne opowiadanie, z fotograficzną niemał do- 
kładnością opisujące ludzkie zboczenia. 

Pod względem artystycznym najwyżej 
może stoi Silny Samson, obrazek z życia ży- 
dów, pełen znaczenia dla czytelnika myślą- 
cego, który w rzeczy głębiej wniknąć po- 
trafi. Są tam miejsca wspaniałe i podnio- 
głe, są sceny komiczne, kreślone z werwą 
niepospolitą. Treść taka: żyd stary, obecny 
na przedstawieniu silnego Samsona w miaste- 
czku prowineyjonalnem, Samsona, który go 
nauczył, że są na świecie bohaterskie czy- 
ny i wielkie „ku ludziom miłosci“, prosi 
Jehowę, by jego w niemowlęctwie będące- 
go potomka zrobił „Silnym Samsonem*. 

Z treści w dwu słowach tu przywiedzio- 
nej wszystkich ośmiu obrazków, czytelnik 
łatwo pozna z jak bogatą książką ma do 
czynienia. Jeżeli żadna dłoń niewieścia nie 
pisała genijalniej od Żmiechowskiej, żadna 
za to rozumniej nie pracowała nad zagad- 
kami chwili bieżącej, jak dłoń Orzeszkowej. 


jest dła literatury naszej objawem, roznie- 


Milord jest wybornie skreśłonym obraz- |cającym radość i budzącym dobrą dla przy- 


szłości wróżbę. 


Oby takich skojarzeń było 
jak najwięcej! 


Henryk Elzenberg. 


4 


TYDZIEN. 


mogą, — w tym wypadku potrzeba, ażeby 
wszyscy pośjieszyli z ofiarami na rzecz o- 
wych biedaków. Naród nasz wogóle, bez 
żadnej różnicy stanów jest miłosierny i chęt- 
nie śpieszy z pomocą tam, gdzie widzi nie- 
dolę. 

W eałym kraju znajduje się liczna klasa 
robotników folwarcznych recznych, pozosta- 
jących na ordynaryi, jak i na stole dwor- 
skim; u ludności tej pod grubą powłoką bi- 
ja szlachetne serca; potrzeba tylko, aby go- 
spodarz serdecznie odezwał się do nich i 
przedstawił im potrzebę ofiar. 

Włościanie nasi po wsiach pozbywają się 
powoli nieufności do dawnych swych pa- 
nów i dziś zaprawdę daleko więcej inteli- 
gencyja i duchowieństwo posiada wpływu 
na te masy, aniżeli powierzchownie to się 
przedstawia; każde gorące przemówienie do 
nich, znajdzie zawsze serdeczny oddźwięk 
w ich sercach. 

Do tych więc mas potrzeba zwrócić się, 
ażeby skutecznie przyjść w pomoce umiera- 
jącym z głodu Szlązakoin; z małych a licz- 
nych ofiar, utworzą się znaczne sumy, któ- 
re będą wstanie odwrócić straszną klęskę 
głodową. Ponieważ masy owe .są niepiś- 
mienne, nie wiedzą co się na świecie o gra- 
nicę dzieje, potrzebują koniecznie pokiero- 
wania, przeto na klasie czytających i du- 
chowieństwie naszem, leży obowiązek obja- 
śniać je i zachęcać do przyjścia w pomoc 
nieszczęśliwym; trochę tylko dobrej woli, 
serca i czasu potrzeba na to poświęcić. Jak 
się wziąść do tego, przedstawiam przykład 
zebrania składki na folwarku Czestkowie. 

Zebrałem służbę folwarczną do po- 
koju i tu odczytałem im odezwę Karola 
Miarki i ustępy z „Gazety Rolniezej* po- 
mieszczone w Nr. 50 i 51. Objaśniłem im 
kto są ci, tak bardzo dziś potrzebujący na- 
szej pomocy; dodałem, iż sam przeznaczam 
10 rs. na składkę i zapytałem kto i wiele 
na ten cel ofiaruje? Wszyscy z widoeznem 
rozrzewnieniem zaczęli podawać cyfry skład- 
ki jaką ofiarują i prosili zapisać im ofiaro- 
wane sumki na rachunek wypłacać się mia- 
nych zasług. Składka ta z folwarku Cze- 
stkowa wyniosła ogólnie rs. 30 kop. 55. 

Gdyby więe na wszystkich folwarkach, 
służba dworska byłu równym sposobem po- 
wołana do złożenia składki, to z tych sa- 
mych ofiar utworzyłaby się weale pokaźna 
suma. Zazuaczam tutaj, iż w każdej waż- 
niejszej okoliczności obchodzącej ogół lub 
daną miejscowość, odwołanie się w podob- 
ny sposób do tej prostej klasy ludzi, prawie 
nigdy nie zawiedzie. 

Następnie udałem się do wsi Czestkowa 
wziąwszy z sobą jednego z więcej wpływo- 
wych włościan i przedstawiłem sołtysowi 
potrzebę zebrania składki na znękanych 
głodem. Na propozycyję moją chętnie się 
zgodzili, aby zbierać składkę po wsi, nie- 
wątpiąc o dobrym skutku. Potrzeba jednak 
dla lepszego powodzenia samemu z nimi 
ehodzić od chaty do chaty, najlepiej po wię- 
kszym targu lub jarmarku, kiedy włościanie 
za sprzedane produkty posiadają gotowe pie- 
niądze. 

Duchowieństwo nasze najwięcej przyczy- 
nić się może do wpływania drobnych lecz 
licznych składek. 

Projekt podany w „Gazecie Warszaw- 
skiej“, ażeby za zebrane składki zakupywać 
produkty do życia i takowe w naturze prze- 
syłać, zdaje się być praktycznym; nale- 
ży tylko, aby ludzie dobrej woli zajęli 
się tem przy redakcyjach gazet, do których 
składki są nadsyłane. 

Niniejszą korespondencyję zakończę sło- 
wami Chrystusa Pana: „Błogosławieni mi- 
łosierni, albowiem miłosierdzia dostąpią* '). 

Józef Piaskowskt. 


1) Byłoby do życzenia, ażeby wszystkie nasze pi- 
sma zamieściły w swych szpaltach sposób użyty 
przez p. Piaskowskiego do zbierania składek. 

(Przyp. Red.) 
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— Najpożyteczniejsza roślina dla pszczół. Między 
wielu roślinami wydającemi kwiaty chętnie odwie- 
dzana przez pszezoły, zasługuje największą uwagę 
„tezeda”, która nietylko podczas lata ale rozkwita- 
jąc nienstannie aż do później jesieni, zapewnia pszczo- 
łom obfitość pokarmu, właśnie wtedy kiedy już na 
innym zbywa. Hodowcy pszezół powinni dla tego 
uprawić zawsze w pobliżu pasieki kilka zagonów re- 
zedy, którą na taki użytek najlepiej zasiewać częścio- 
wo w różnym czasie, aby peryjodycznie zapewnić s0- 
bie świeże rozkwitanie. 


— Łatwy sposób ocieniania roślin doniczkowych. Bar- 
dzo często zdarza się, iż amatorowie chodującvy młode 
rośliny w oknach, potrzebują osłonić takowe od nie- 
korzystnego wpływu silnych promieni słonecznych. 
W takim razie radzić sobie należy w sposób nastę- 
pujący: Zatyka się w doniczce w ziemi drewniany 
ostro zakończony patyczek tak wysoki, aby wysta- 
wał po nad roślinki. Na wierzehołku tak wetknię- 
tego patyczka, zaopatrzonego na wierzchołku wbitym 
małym gwożdzikiem, zakłada się stosownej wielkości 
arkusz pociągniętego eliwą papieru i otrzymuje si 
osłone, pod którą nawet najdelikatniejsze sadzonka 
doniczkowe bezpiecznie wychodować się dadzą. 

W podobny sposób można też osłaniać od noenych 
przymrozków wiosennych młode roślinki na wolnem 
posadzone powietrzu. 


— Traktowanie włosów. Konserwacyja włosów nie- 
obojętną jest nikomu prawie, jeżeli sądzić z nieustan- 
nych ogłoszeń o rozmaitych ku temu środkach. I w 
rzeczy samej, jeden przemyśliwa nad Sposobem za- 
pobieżenia wypadaniu włosów, drugi o uchronieniu 
ich od siwizny, inny znown o pozbyciu się łupieżu i 
t. p. Tymczasem, poleeanie tego lub owego sposobu 
na to, jest rzeczą niezmiernie trudną. Profesor Wil- 
son w Anglii uważany za specyjalistę pod tym wzglę- 
dem, podaje pewne rady, z których główniejsze są 
następujące: Mycie włosów potępia, a zamiast niego 
radzi szczotkowanie, wywołujące silniejszy nabieg 
krwi do skóry, usuwające drobne strupki—i pod każ- 
dym WAB szezotee daje pierwszeństwo przed 
wodą. — Obcinanie krótkie włosów nie pomaga we- 
dług niego do ich wzrostu—jak to powszechnie utrzy- 
mują. Większa. część specyłików zalecanych przeciw 
wypadaniu włosów i łysieniu, nie wyjmując nafty, 
są zwykle tylko środkami podniecającemi, ale z - 
ko a niekiedy wcale nieskutecznemi. a przynajmniej 
na czas dłuśszy. Niektóre zaś z nich wywołują zby- 
teczny nabieg krwi do skóry. Jeżeli rzeczywiście 
potrzeba środka podniecającego, to najlepszym jest 
amoniak, jako zupełnie nieszkodliwy. Dla zapobieże- 
nia poęadata włosów dr. Wilson zaleca mięszaninę 
amoniaku, olejku migdałowego i chloroformu w ròw- 
nych ilościach, zalaną pięcioma częściami wyskoku 
lub spirytusu rozmarynowego, do czego dla zapachu 
dodaje się nieco olejku cytrynowego. Tym płynem 
macza się skórę po Starannem wyszezotkowaniu gło- 
wy. Możua go nżywać mniej lub więcej, obficie, eo- 
dziennie, czy z przerwami. 

Jako dobry Środek konserwujący włosy zaleca 
płyn z dwóch draelim boraksu i tyluż gliceryny na 
ośm uncyj wody dystylowanej. Płyn ten znosi 8u- 
chość włosów, łagodzi drażliwość skóry i usuwa łu- 
pież. 

Łysienie i siwizna są skutkiem upośledzenia ezyn- 
ności skóry na głowie, którą edpowiednio traktować 
należy. Przedewszystkiem w tym razie potrzebne jest 
umiarkowane jej podbudzanie, bez wszelkieg» draż- 
nienia. Dobrze jest łysiejące miejsca nacierać codzien- 
nie lub dwa razy na dzień mięszaniną z równych 
części kamfory. amoniaku, chloroformu i tynktury 
akonitowej. Weieranie jednak powinno być bardzo 
delikatne. 


— Niebezpieczna woda. W nowszych ezasach zau- 
ważono a następnie doświadczono, iż woda przetrzy- 
mywana w otwartych naczyniach w takich miej- 
scowościach gdzie panuje zaraźliwa choroba, wciąga 
zarazki i dalej rozpowszechniać je może. Taką samą 
zdolność wciągania niezdrowych wyziewów z otacza- 
jątego powietrza, posiada też i mleko. 

Dlatego ani wody ani mleka, które dłuższy czas 
stały w pomieszkaniach gdzie znajdują się chorzy, nie 
należy używać za napój, tak dla zdrowych jak i dła 
chorych. 


— Selery jako Środek uzdrawiający romatyzm Wed- 
ług sprawozdań wygłaszanych w Ameryce, selery mia- 
ły się okazać niezawodnym Środkiem na romatyzm. 
Zapewniają nawet, iż romatyzm jest chorobą niemo- 
żliwą dla tych, którzy często spożywają selery w sta- 
nia ugotowanym. 

W tym celu użytkowane selary należy pokrajać na 
kawałki i ugotować w wodzie na miękko, poczem od- 
eedzoną wodę podaje się pocyjentowi do wypicia. Na- 
IE wygotowane na miękko selery z dodatkiem 
cokolwiek świeżego mleka, mąki i gałki muszkatoło- 
wej, dusi się razem na brytwannie i spożywa ną go- 
rąco z grzankami z chleba. 

Takie postępowanie przepisuje jeden z doktorów 
amerykańskich, który środek ten zawsze z dobrym 
rezultatetem zastosował. 

Ponieważ jest to środek w żadnym razie nieszkod- 
liwy, można więc próbować. 


— Kolej żelazna na Wezuwiuszu linowa, jest już 
otowa i niebawem otwartą zostanie dla publiezno- 
ci. Długość jej wynosi około wiorsty, a machina | 


pociągowa ustawiona jest u podnóża stożka, na któ- 
ry wjeżdżać się będzie. Oałą drogę mocno wybru- 
kowano i przedsięwzięto wszelkie środki dla zabez- 
pieczenia jej od napływu lawy. Ciekawym jest fak- 
tem, że w chwili właśnie ukończenia robót, wulkan 
na nowo burzyć się zaczął. Obeenie trzy kratery 
wyrzucają lawę, która rozlewa się po obszernej do- 
linie, oddzielającej właściwy W ezuwijusz od Sommy. 
W końeu października otworzyły się dwa nowe nie- 
wielkie kratery, wylewające potoki lawy, której po- 
stęp doskonala widać w Neapolu, 

~ — Wagony- jadalnie. Każdy z nas jadące koleją że- 
lazną zna z własnego doświadczenia, jak niedogod- 
nemi są pod każdym względem bufety Sstacyjna. Ów 
posiłek przymusowy, który gwałtem zdobywać trzeba 
z rąk niezgrabnego i zakłopotanego garsona, pośpie- 
sznie połykać wśród zgiełku, hałasu, nawoływania, 
świstu pary i t. p. staje się męką istotną. Czyż nie 
zdarza nam się ustawieznie, że zdobywszy nakoniec 
szklankę gorącej herbaty czy kawy, lub wielokrotnie 
odgrzewany zraz czy kotlet, nie mamy czasu do ieh 8po- 
życia, bo nieubłagany dzwonek i głos konduktora 
przełknąć nam nie daje lichej zwykle a drogo o- 
płaconej strawy. 

Amerykanie, ludzie „wysoce praktyczni i zwolenni- 
cy wygody, oddawna już mają wagony Pullmanna, w 
których sypiają, Spacerują, jedzą najspokojniej. Te- 
raz Anglicy z kolei zaprowadzili u siebie wspaniałe 
wagony-jadalne na kolei północnej, odpowiadające 
istniejącym już wagonom sypialnym i salonowym. 
Salon wagonu jadalni ma Szereg małych stelików, 
z których przy każdym cztery osoby zasiąść może, 
Na końcu wagonu tego znajduje się niewielka kuch- 
nia, w której kucharz przygotowywa na żądanie ja- 
dło najwykwitniejsze. Pierwsze próby robione w 
końcu ubiegłego miesiąca października powiodły się 
doskonałe. Sześć potraw porących podawano pod- 
czas całego przejazdu z Londynu do Peterborongh, 
kiedy pociąg w pełnym biegu szedł blizko 15 mił na- 
szych na godzinę. Wagon jadalny tak dobrze usta- 
wiony jest na resorach, że zaledwie czuć się daje 
chwianie. Popróżni jedli wygodnie jak u siebie. Op- 
rócz salonu resturacyjnego i kuchni jest jeszcze w 
tych wagonach przedział na wyłączny dlu dam uży- 
tek, inny dla palaezów tytoniu i t. p. Dziewietna- 
stu podróżnych może naraz obiadować w restauracyi 
gdzie dwóeh służących im posługuje. Oddzielny ofi- 
cyjalista odbiera pieniądze należne. Oony nieco są 
wyższe niż zwykłe, ale też niemi kompania Pullma- 
nna spodziewa się opłacić koszta, dochodzące rooz- 
nie do 3000 funtów szterlingów na jeden wagon re- 
stauracyjny, a nadte mieć zysk jakiś, który niewąt- 
pliwie będzie znaczny. 

„ Nie mniej pomyślnie próby wypadły następ- 
nie na drodze żelaznej z Londynu do Leeds. Od 
pierwszych dni listopada towarzystwo drogi żelaznej 
zaprowadziło wagony jadalne przy wszystkich pocią- 
gach kuryjerskich, 


NOO I DZIEŃ. 


Dzień ma swój uśmiech ponętny, 
Błyszczącą weselem postać, 

I ogień życia namiętny— 

Więc chciałem przy nim pozostać... 
Ale z kolei na straży, 

Stoi noe pełna zazdrości, 

Zdejmuje wesołość z twarzy, 

I uśmiech ginie w ciemności... 


Noc ma swój smutek niebieski, 
Tęsknotę pragnień serdeczną, 
Rozsiewa po kwiatach łezki, 
Więc chciałem zrobić ją wieczną. 
Lecz znowu jasność paląca, 
Burzy gmach nowych bławatów, 
Urocze widma roztrąca, 

I rosę wypija z kwiatów. 


Ty masz dnia jasne oblicze, 
Wdzięk nocy, co duszę pieści, 
Twoje spojrzenie dziewicze, 
Łzy razem i uśmiech mieści, 
Chege zgodzić pragnienia sprzeczne, 
Na żadną nie trafić zmianę, 
Przy tobie na czasy wieczne, 
Przy tobie luba zostanę. 

El...y 


NEKROLOGIJA. 


Zmarli w Piotrkowie: Dnia 4-go b. m. 
Ewa z Żeromskich Szymańska, wdowa po 
obrońey przy byłym sądzie pokoju, lat r. 

Dnia 6-go b- m. Zdzisław Byczkowski, u- 
ko drogi żelaznej Warszaw. - Wied., 
lat 26. 


— Mianowany przez Zarząd Towarzystwa 
Osad Rolnych i Przytułków Rzemieślniczych 
członkiem Korespondentem na m. Piotrków 
i powiat Piotrkowski, czuję się w obowią- 
zku podać do wiadomości osób interesowa- 
nych treść odezwy. jaką w d. 20 listopada 
1879, za Nr. 838, od Zarządu Tow. O. R. 
otrzymałem. 

Odezwa powyższa brzmi, jak następuje: 

„ Wiadomo WPanu, że głównem ze źró- 
deł Ustawą Tow. Os. Rol. na utrzymanie 
Zakładu poprawy nieletnich przestępców w 
Studzieńcu przeznaczonych, są składki ro- 
czne, dobrowolne Członków tegoż Towarzy- 
stwa, które, aby Zakład ten godnie odpo- 
wiedział zadaniu swojemu, powinny być u- 
iszczane regularnie tak, jak wydatki z nich 
stale i nieodzownie w terminach właści- 
wych czynione być muszą. Doświadczenie 
atoli nabyte w ciągu ubiegłych lat kilku 
przekonywa, że składki te przez wielu człon- 
ków Towarzystwa corocznie płacone nie są, 
na wielu z nich od dość dawna zalegają, a 
niektórzy, pomimo zadeklarowania regu- 
larnej opłaty, woale jej aż dotąd nie 
uiścili; dowodem. tego jest załączający się 
się tu wykaz imienny członków, na zasa- 
dzie akt i ksiąg kasowych zarządu sporzą- 
dzony, obejmujący należność z tego tytułu 
do pobrania w ilości rs. 612 z miasta Piotr- 
kowa i rs. 288 z powiatu piotrkowskiego. 
W nadziei przeto, że członkowie Towarzy- 
stwa Osad Rolnych, przekonawszy się do- 
statecznie już o wysokiej pożyteczności po- 
wołanej do życia instytucyi, oraz o potrze- 
bie niedopuszczenia jej upadku przez brak 
środków materyjalnych, zechcą dotrzymać 
przyjętych dobrowolnie zobowiązań i zale- 
yające składki uiścić, u na przyaztośč regu- 
snie je wnosić będą, Zarząd Towarzystwa 
ma honor najuprzejmiej prosić W-go Pana 
o łaskawe i energiczue zainteresowanie się 
tą ważną dla Towarzystwa sprawą i o ścią- 
gniecie od kogo należy zalegających skła- 
ek, oraz o nadesłanie onych do kasy za- 
rządu w Warszawie przy ulicy Ery wańskiej 
od Nr. 11 W każdym razie zarząd ooze- 
iwać będzie łaskawego doniesienia o skut- 
ku tej odezwy. 

(podpisano) przewodniczący w zarządzie 

A. Białecki.* 

Nadto, mam honor nadmienić, że wszel- 
kie obowiązki i interesa, z charakteru człon- 
ka korespondenta Tow. Osad Rol. wypły- 
wająće, załatwiać będę w Piotrkowie, w do- 
mu własnym, przy ulicy Peterburgskiej v. 
Kaliskiej; oraz, że w widokach ułatwienia 
stosunków z szanow. członkami Tow. Osad 
Rol, za obrębem Piotrkowa mieszkającymi, 
uprosiiem p. Adolfa Strebejko (poborcę miej- 
scowej kasy guber.) o łaskawe pośrednictwo 
w odbiorze zaległości i składek od zamiej- 
seowych członków Towarz., w jakim to ce- 
lu zaopatrzyłem W. Strebejko: w odpowie- 
dnią listę imienną, kopję wykazu nieulszezo- 
nych zaległości, jak również pewną liczbę 
doklaracy! i imiennych odezw o wnoszenie 
zaległości z lat ubiegłych i składek (po rs. 
6) za rok bieżący. 

Jordan Kański. 


O a zz zzz O DO Y CA 

— Dla wzmocniegia dzieci i osób podle- 
gających niedostatkowi krwi, lekarze zale- 
cają na śniadanie, równie przyjemny jak i 
wzmacniający posiłek: Racahoud de Delan- 
grenier de Paris. 


— Najskuteczniejszym środkiem, uznanym 

AR lekarzów, od kataru, zapalenia oskrze- 
i, gardła i bólu piersi, jak zawsze są: Sirop 
i Pate de Nafé de Delangrenier de Paris. 


OGŁOSZENIA. 
Nieruchomość 


w Piotrkowie przy ulicy Poeztowej pod Nr. 532. Ka- 
kdego czasu do Bprzedania O warunkach bez poŝ- 
rednictwa osób trzecich, dowiedzieć się można u wła- 
śeieiela domu. „  (6—1) 


TYDZIEŃ 


Dom masiw murowany 


jednopiętrowy z facyjatą, składający się z dwóch nu- 
merów, podwórza, zabudowań gospodarskich i ob- 
Szernej zajezdnej stajni, mieszczący w Sobie obe- 
enie Hotel, cukiernie, resturaeyję, garkuchnię, szynk, 
kilka obszernych mieszkań jest do sprzedania za przy- 
stępną cenę w mieście powiatowem Łasku. 
Szczegółów kupna dowiedzieć się można u właś- 


cicielki domu p. Barburskiej. (3—1) 
W połowie pszennej w połowie żytniej; przy 
tem ogrodu i łąki morgów 
5, dwa domy mieszkalne i wszelkie budowy gospo- 
darcze nowo odbudowane z inwentarzem żywym i 
martwym jaki się na gruncie znajduje; oraz i z za- 
siewami. Odległość od Piotrkowa wiorst 7, a od 
Sulejowa wiorst 6. Własność tę posiadam na prawach 
włościańskich. 
Wiadomość, u niżej podpisanego w Piotrkowie 
Stanisława. Karlinskiego. 
(Pae. 2.) 


e wsi Przygłowie mam do sprzedania 
G5 morgów ziemi ornej w 


(3—1) 
Wilezyński Kornel 


Zakład Garderoby Męzkiej 


przy ulicy Orłowskiej Nr. 11 w Piotrkowie, 
obok restauracyi Skibińskiego. 


Wykonywa wszelkie obstalunki jak najakuratniej I 
po cenach przystępnych; oprócz tegs posiada ciągle ro- 
oty gotowe. (11—9) 


„Córka Kamieniarza* 


powieść ludowa sławnej Karoliny Świetli (J oanny Mu- 

żakowej), w przekładzie z języka czeskiego Maryi 

Grabowskiej, wyszła z drukn nakładem Redakcyi 
„Tygodnia i jest w tejże Redakeyi do nabycia. Cena 

A > ak kop. 60,—z przesyłką, jako rekomendowane, 
op. 75. 


Prenumeratorowie Tygodnia“ kosztów prze- 
syłki nie ponoszą. 


OSOBA 


prawa i przyzwoita, mogąca być stosowną towarzy- 
szką i opiekunką dla dwóch młodyeh dziewczynek w 
czasie świąti wakacyi. obeznana przytem z obowią- 
zkami gospodyni wiejskiej, znaleść możę stosowne 
pomieszczenie, we dworze dominium Kiki powiecie 
Łaskim. Wiadomość bliższa w redakcyi „Tygod- 
nia“. (3—1) 


IDotychczas niedościgniona! 
STARSZEGO LEKARZA Dr. SCHMIDTA 


Oliwa Słuchu 


ulepszona przez Dr. M. Deutscha, 


leczy każdą głuchotę, jeżeli nie jest od urodze- 
nia, usuwa natychmiast przytępienie słuchu i 
szum w uszach. 
Najnowsze świadectwo zadziwiające prędko wyle- 
czonego! 
Tysiącznie dziękuję Panu za nadesłaną mi oli- 


wę słuchu; po kilkorazowem użyciu odzyskałem przy 
Boskiej pomocy, stracony mój słuch. Byłem tak 
głuehy, żem nia słyszał bijących dzwonów koś- 
cioła, tuż około domu mego położonego, a te- 
raz słyszę tak wyraźnie bieg mego zegarka 
kieszonkowego, jakbym nigdy nie był głuchy. 
Tysiączne zasyłam dzięki. 
BaboeBa (Węgry) Dawid Steiner. 
dypl. nauczycie! Szkoły głównej. 
Jedynie prawdziwa do nabycia za nadesła- 
niem 3 rubli franco z opisem użycia, z główne- 


go Składu. 
Juliusz Graetz, 
Wiedeń II. Praterstrasse 49. 


(R. i Fr. Nr. 9287) 


(8—1) 


DWA POKOJE 


świeżo odnowione, od frontu, Są każdego czasu do 
wynajęcia za rs. 20 kwartalnie. Wiadomość w do- 
mu W-go Owczarka na dole, ulica Pocztowa. (3—2) 


À listownie do Generalnej Agentury w Warszawie, u 


I6 Nr. 13. 


4 Generalny Agent na Królestwo 


(R. i Fr. 9375.) 


GENERALNA AGENTURA 


Handlowego Towarzystwa Ubezpieczeń od Ognia 


Poszukuje sumiennych i zdolnych agentów w następujących miastach: PIOTRKÓW, CZĘ- 
STOCHOWA, 'TOMASZOW RAWSKI, DĄBROWA GÓRNICZA, i ZGIERZ. > 
Osoby mogące powołać się na odpowiednie referencyje, 


zgłoszą Eg bądź osobiście bądź 
. Królewska 


Polskie Józef Cohn. 


(1—1) 


NASIONA 
pastewne, warzywne i kwiatowe nadeszły do Składu 


MACHIN, NARZĘDZI ROLNICZYCH I NASION 
A. Muszyńskiego w Warszawie 


40. Krakowskie 


Przedmieście 40. 


naprzeciw Hotelu Europiejskiego. 
Tamże kupno Koniczyn, Tymotejki, Wyki, Szporku, Bobiku, Bulwy itd. 


(R. i Fr. 9305) 


(8—1) 


Rs. 6,000 


Rocznego dochodu netto! 


Z interesu przemysłowo - handlowego istniejącego na prowincyi przynoszącego zysku około 50%% 


Brutto, który to interes jest zaraz do odstąpienia na dogodnych i korzystnych warunkach. Kapitał pē- 
trzebny wynosi 17000 rs. w rzeczywistości zaś rs. 12,000, które są zaraz wymagalne, pozostała zań re- 
Szta rs. 5,000 może być rozłożona na raty na dogodnych warunkach, i spłacona w razie odpowiedniej 
gwarancji, nie gotówką ale wyprodukowanym już towarem. Z ogólnej sumny rs. 17000, przekazuje się 
nabywcy da odbioru w ciągu lat 4-ch summa re. około 11,000, która jest zabezpieczoną na 1-m numerze 
hipoteki zakładu i w pomienionym tarminie jest wymagalną. 
ą Bliższe szezegóły udzieli Adwokat przysięgły W-ny Wincenty Bielicki, Plac Krasiński Nr. 2, 
osobiście lub listownie, 
(R. i Fr. 9319) (3—1) 


6 BY DZT E NÑ. 


KAPSULKI i PIGUEŁEKI 
Z BROMKU KAMFORY 


Doktora Clin 


Laureata fakultetu medycznego w Paryżu. — Nagroda Montyon, 
Kapsułki i Pigułki D-ra Glin, z bromku kamfory używają się w chorobach wertwowyćh, 


mózgowych, w dolegliwościach sercowych i dróg oddechowych, oraz w następujących przypadłościach: 
astmie, bezsenności, kaszlach nerwowych, spazmach, palpitacyach, kokluszach, epilepsyi, hysieryt, konwul- 
syach, zawrotach głowy, zagłuszeniu, gorączkach, migrenie, w chorobach pęcherza i dróg urynowych i na 
uspokojenie całego organizmu. 

Naieży wystrzegać się podrobienia, i każdy flakon jako gwarancya zaopa- 
kimi jest w markę fabryki, oraz podpis Clin et Q*i medalem nagrody Montyon. 

labywać można w Paryżu u Clin et Cie ulica Rassyna Nr. 14. 

W Piotrkowie skład główny u Pp. Gampt, Soczołowski i Spka, gdzie znajdują się jedno- 

czesnie pigułki żelazne d-ra Rabuteau. 


KAPSUŁKI MATHEY-CAYLUS 
wyrobu D-ra Clin Nagroda Montyon. 


Kapsnłki Mathey-Caylus z esencyi drzewa sandałowego w połączeniu z esencyami 
balsamicznemi są zalecane przez lekarzy na choroby zaslarzałe i nowopowstałe, białe upławy kobiet, 
na choroby kanału moczowego i wszelkie przypadłości dróg moczowych“ 

„Przyjemna ich forma ujęta w karuk esencyonalnie połączony czyni użycie Kapsułek 
Mathey-Gaylus możliwem dla osób najwątlejszych i nie szkodzi w niezóm żołądkowi.* 

(Gazeta Szpitali Paryzkich.) 

Szezegółowy opis dodaje się do każdego flakonu. > 

Należy wystrzegać się podrobień i na zabezpieczenie każdy flakon kapsu- 
łek Mathey-Gaylus zaopatrzonym jest w markę fabryki oraz w podpis Glin et 
Gie i medal nagrody Montyon. 

Nabywać można w Paryżu u Clin ot Oie ulica Rassyna Nr. 14. 

W Piotrkowie skład główny u Pp. Gampf, Soczołowski i Spka. 


Pigułki Żelazne D-ra Rabuteau 


Laureata Instytutu Francyi. 


Pigułki żelazne Rabutean są pokryte cukrem. 

Liczne studya, dokonywane w Bzpitalach przez professorów fakultetu paryzkiego wykazały 
stanowczą skutecznoBć pigułek żelaznych Rabuteau w następujących bineh: blednicy, beze 
krwistości, w utratach krwi, w ogólnej niemocy, wycieńczeniu, w rekoxwalescencyi, w ałabościach dzieoi 
i wszystkich w ogóle niedomaganiach spowodowanych brakiem krwi. 

Pigułki żelazne Rabuteau nie czernią zębów, dają się trawić najsłabszym osobom, nie 


powodując obstrukeyi. 
Kuracya żelazna za pon pigułek Rabuteau używana, jest bardzo oszczędną, stanowi 


ona bardzo mały wydatek dziennie. 

Naieży wystrzegać się rodrobień, i na wszystkich flakonach pigułek żela- 
znych doktora Fiabuteau, znajduje się jako mabezpieczenia marka fabryki z pod- 
pisem Clin et C'e i medal nagrody Montyon. 

Nabywać można w Paryżu u Clin et Cie ulica Rassyna Nr. 14. 

W Piotrkowie skład główny u Pp. Gampf, Soczołowski i Spka. 4 
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Zaproszenie do przedpłaty na r. 1880 — 
VIII wydawnictwa. 


Gazeta Sądowa 


WARSZAWSKA, 


„GOSPODYW WIEJSKA” 


pismo ilustrowane dla kobiet, 
poświęcone 


GOSPODARSTWU DOMOWEMU. 


Obejmujące: Gospodarstwo mleczne, Hodowle zwierząt 


domowych, Hodowlę drobiu i ptastwa, Ogrodnictwo 
kwiatowe, Sadownictwo, Warzywniectwo, Pszezolnie- 
two, Jedwabnictwo, Rybactwo, Kucharstwo, Piekar- 
stwo i wszelkie gałęzie wchodzące w zakres gospo- 
darstwa domowego. 

Przenumerata wynosi: Na prowineyi z przesyłką 
rocznie rg. 6, półroeznie rs. 3, kwartalnie ra. 1 kop. 
50. W Warszawie rocznie rs. 4 k. 80, półrocznie r8. 
2 kop. 40, kwartalnie rs. 1 kop. 20. 

Prenumerować należy pod adresem Zygmunt Jaro- 
Bzewski, ulica Królewska nr. 25 w Warszawie. 

KOMPLETY „Gospodyni Wiejskiej” z roku 1878 
zbroszurowane, zawierające wiele pożytecznych prze- 
pisów we wszystkich pomienionych wyżej gałęziach 
gospodarczych, są do nabycia pod tym samym adre- 
gem, po cenie rs. 4 k. 50 z przesyłką na prowincyję, 
a po rs. 4 na miejscu w Warszawie. 

"Tamże do nabycia pod tytułem „GOSPODARSTWO 
WZOROWE“ dzieło ilustrowane Z. Jaroszewskiego. 
Nagrodzone na konkursie przez Akademię Umiejęt- 
ności w Krakowie—obejmujące Bzezegółową uprawę 
roślin zbożowych, groszkowych, koniczynnych i traw, 
wraz z podaniem Środków zaradczych na choroby 
tychże roślin. Cena rs. 3 w Warszawie, a z prze- 
syłką pocztową na prowineyę rs. 3 kop. 40. 


dąży do rozszerzenia zdrowych pejęć prawnych w wy- 
kształceńszych warstwach naszego społeczeństwa i 
do czynienia zadość potrzebom naszej praktyki sądo- 
wej. Liezni współpracowniey i korespondenci z kraju 
i zagranicy wypełniają wszystkie rubryki, jakie na 
zasadzie koneesyi w Gazecie wprowadzone być mo- 
gły, zepożytkiem nietylko dla czytelników prawni- 
ków, leez i dla każdego wykształceńszego członka 
społeczeństwa, który pamięta o swych obowiązkach 
obywatelskich. Na pytania, nadsyłane do Redakcyi 
(Grzybowska Nr. 29), zawierające kwestyje prawne, 
napotykane w praktyce, budzące ogólniejszy interes, 
wady odpowiada w jednym z najbliższych nume- 
rów. 


Przedpiata wyńosi: 


rocznie  półrocz. kwart. 
w Warszawie . . 6 rB 3 rs. 1,50 
w Królestwie i Cesarst. 8 „ 4, 2.— 
w Austryi . „.d5guld. 77/, guld. wa. 
w Prusach . . 27 mk. 131/4 mk. 


Przenumerować można w ekspedycyi głównej Ga- 
zety Sądowej (Księgarnia M. Orgelbranda w War- 
Bzawie naprzeciw Kopernika) oraz we wszystkich głó- 


- 


Z powodu zbliżającego się terminu składania praed- 
płaty na 


Gazete Polską 


na kwartał pierwszy 1880 rok, Reda keyja ponaw 
swoje oświadczenie, że za najdogodniej sze dla sieb 
i dia pranumeratorów, uważa przesyłanie opłaty bez 
pośrednio do Redakceyi, 

Uprasza się o dokładne i wyraźne wypisywanie 
adresów, oraz ostatniej stacyi pocztowej. 

Cena „Gazety Polskiej w Warszawie 


wynoBi: 
rocznie Rs. 9 
półrocznie Rs 4 kop. 50 
kwartalnie Rs. 2 kop. 7b 
miesięcznie kop. 75 
Za odnoszenie do domu nie się nie dopłaca. 
„Na prowineyi i w Cesarstwie, prenumerata wyne- 
Si z kosztami przesyłki poeztą, przepasek i ekspeu 


dycyi: 
za kwartał . Rs. 3 
za „pół roku. Rs. 6 
za rok Rs. 12 
(6—6) 
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" SENATORSKA, 22. 
Dwa Łóżka Nowe 


jesionówe, pod orzech, są do sprzedania w każdym 
czasie. Wiadomość w mieszaniu Mk x 5 J. 
( — 


Kańskiego. Ulica Kaliska. 


Helena Trawińska. 


Piotrków, na przeciwko kościoła Panien Dominika- 
nek, w domu Litkiego 1-8ze piętro, obok kaneelaryi 
Adwokata Przysięgłego, r 


Kraje i fastryguje Suknie 


Po cenach: dla osób dorosłych rs, 1 kop. — 
„ panienek rs. — kop. 50 
„ dzieci rs. — kop. 30 


Udziela iekcyje kroju 


według systemu paryzkiego, zasady Wortha i Tiri- 
foqu'a. Całkowity kurs r8. 10. (11- 9) 


Krzepęowie u ks. Proboszcza znajduje 
się Zegarek złoty. Poszkodowa* 
ny właściciel po udowodnieniu może w 
każdej chwili odebrać. 
(Pae. 1) (3—3) 
Do dzisiejszego numeru dołącza się arkusz 
30 powieści p. t. „Kapitan Coutanceau* 


wniejszych księgarniach i kantorach pism peryjody- : na 
(6—5) MAE 8 s (6-6) a E. Gaboriau, przekład K. Karozewskiej. 
Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański. . 4 


J04BOIGH0 NeABYPOW. 


W drukami L, Okodśki w Piotekowie. _ 


